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POZNAŃ, 16 czerwca.

Dzień ubiegły dwie bardzo ważne dla dalsze- 
o rozwoju wojennego dramatu przyniósł nam 
wiadomości: jednę od niejakiego czasu już spo- 
ziewaną, to jest upadek gabinetu lorda Derby i 
wejście lorda Palmerstona do nowej administra- 
yi angielskiej; drugą mniej oczekiwaną, to jest 
lobilizacyą sześciu korpusów pruskich. O zna- 
zeniu i donośności zmiany angielskiego minister- 
twa dla sprawy włoskiej i dla wielkiej kwestyi 
uropejskiej, wspominaliśmy kilka dni temu. Zmia- 
a ta znaczy mniej stronną dla Austryi, a nawet 
Błochom cośkolwiek przychylną neutralność 
V. Brytanii, dorzuca więc wagi na szalę niepodle- 
lości włoskiój i oddalając chwilę interwencyi 
igielskiej, oddala tern samem widoki interwencyi 
jsyjskiej, a więc widoki rychłej wojny powszech- 
y. Dodawać zaledwie potrzebujem, że to zna- 
:enie zmiany gabinetu angielskiego, które w naj
gibszych oddajemy rysach, ulegnie koniecznie 
żnymmodyfikacyomi cieniowaniom, jużto wsku- 
k składu gabinetu angielskiego, dziś niezupeł- 
e jeszcze pewnego, jużto w skutek szybkiego 
istępstwa wypadków. Znaczenie i donośność 
obilizacyi pruskiej, lubo na pierwszy rzut oka 
ręcz przeciwne znaczeniu i donośności zmiany 
ibinetu angielskiego, nie dadzą się wszelako 
*ak grubym i ogólnym scharakteryzować zary- 

3 jak tamte: potrzeba tu koniecznie rozróżniać 
tencyą pruskiego rządu od prawdopodobnych 
ustępstw jakie krok jego stanowczy za sobą po- 
ągnąć może. Intencyą berlińskiego gabinetu 
rzy wydawaniu rozkazu do mobilizacyi, było 
:zywiście, nie stawiać krok któryby do wojny 
iwszechnój prowadził, ale raczej sprowadzić 
)kój przez zrównoważenie zbyt niekorzystnych 
a Austryi konjunktur, jako to zwycięzkiego po- 
ępu cesarza Napoleona, zmiany gabinetu w An- 
ii i stanowczego oświadczenia się Bosyi w nocie 
dęcia Gorczakowa. Wszystkie te okoliczności 
k niekorzystne robiły Austryi położenie, że 
udnoby było głosom pośredniczącej dyplomacyi 
rskać w obec takiego stanu rzeczy posłuch u po- 
odzeniem spyszniałego jej przeciwnika. Zbytnie 
wkorzenie Austryi musiałoby upokorzyć i Rze- 
:ę niemiecką, którój to państwo tak znaczącym 
¡łonkiem. Członkowie Rzeszy Austryi z dawna 
bez ogródki przychylni nieomieszkaliby, w obec 
’oźnej konieczności, zrobić demonstracyą na jej 
>rzyść, nawet zrywając z Prusami, które tym 
tosobem miałyby sobie wydartą hegemonią w Rze- 
y, hegemonią, o której utrwalenie a nawet wzmo- 
lienie Prusy statecznie zabiegają. Temi, zdaje 
g, naglony powodami rozporządził gabinet ber- 
iski mobilizacyą armii, chcąc tym sposobem 
rzymać się przy inicyatywie kroków przez Rze- 
ę za niezbędne uznawanych i zrobić groźną de- 
onstracyą, któraby pośredniczącym jego przed- 
awieniom dodała wagi. Taka była a nie inna, 
laniem naszem, intencyą berlińskiego gabinetu, 
edy wydawał w mowie będący rozkaz, a więc 
tencya jak najwyraźniejsza sprowadzenia ry- 
lłego pokoju i zapobieżenia ogólnemu pożarowi, 
sy wszelako skutek odpowie intencyi? to inne 
danie. Nie śmiemy go tu rozwiązywać, zdaje 
ę nam wszelako, że bardzo liczne będą zdania, 
to właśnie, co w zamiarze gabinetu pruskiego 

jraniczyć ma walkę i sprowadzić pokój, może

się stać bardzo naturalnym początkiem interwen
cyi innych mocarstw a więc wojny europejskiej.

Poznań, 16 czerwca. Nadwiślanin odzywa się 
siowem przypomnienia do osób, które podczas trwa
nia sejmu w Berlinie, chwilowóm pobudzone wra
żeniem, umyśliły wydać zbiór praw, ustaw i przepi
sów dotyczących używania języka polskiego w publi
cznych czynnościach w W. Ks. Poznańskióm, a które 
teraz zapomniały, zdaje się, o potrzebie i przyrze
czeniu. Nadwiślanin powiada:

»W czasie posiedzeń sejmowych donosił kores
pondent nasz berliński o zbieraniu i wydawaniu wszel
kich praw, ustaw i przepisów względem używania 
języka polskiego w sprawach urzędowych i publicz
nych w W. Ks. Poznańskióm. Ważność takiój publi- 
kacyi, mianowicie w popularny skreślonój sposób po
jęła publiczność od razu i powitała wiadomość o tern 
z wielkióm zadowoleniem, życząc zamiarowi jak naj
rychlejszego urzeczywistnienia. Dowodzą tego wzmian- 
ki korespondentów w piśmie naszem i liczniejsze 
jeszcze listowne zapytywania się o rozmaite szczegóły 
wydawnictwa, które z rozmaitych stron u nas czy
niono. Dziś cicho i głucho o tern! Zgiełk wojenny 
¿aprząta umysły, obroty wojsk na polu bitwy przy
kuły oczy wszystkich do siebie. Podczas gdy wszyscy 
po za Alpy zaglądają, leżą sprawy domowe w zapom
nieniu, odłogiem, aby po przebudzeniu się więcój 
jeszcze kolących i śmierdzących okazać chwastów i 
potwierdzić po raz setny a setny znowu, że zwykle 
najpotrzebniejszych zapominamy rzeczy, że dla obcych, 
dalekich wypadków, byle wrzaskliwych i lśniących, 
o własnej zapominamy chacie! .... „Niech nikt nie 
mówi, że wydawnictwo zapowiedziane zbyt drobną, 
jest rzeczą, że korzyści albo wcale, albo tylko małe 
bardzo przynieść może. Każde przypomnienie, każde 
wskazanie legalnój drogi, każde ugruntowanie praw 
jest postępem wielkim, jest ziarnem płodnóm, tysią
czne przynoszącćm owoce.“

Najzupełnićj zgadzamy się z Nadwiślaninem, 
że nigdy szeroko zakreślone ale dalekie troski, nie 
powinny nam dać zapominać o drobnych ale bliskich 
obowiązkach.

Wiadomość o mobilizacyi armii, zamieszczona 
w nr. 274 Gazety Pruskiój, o którój nadmieniliśmy 
w wczorajszym numerze Dziennika, brzmi następnie: 
„Rozkaz mobilizowania 6 korpusów został wydanym. 
Im większych rozmiarów nabierają wypadki na tea
trze wojennym we Włoszech, tóm mocniój uważa rząd 
królewski za obowiązek swój postawić się tak, ażeby 
przy porządkowaniu sprawy włoskiój mógł wystą
pić wspólnie z swymi związkowymi z tą stanowczo
ścią, jaka przypadła Prusom i przystoi potędze na
rodu niemieckiego w Europie. Z stanowiska tego 
i w obec wzmagającego się zbrojenia nawet państw 
neutralnych, uznał rząd królewski za rzecz koniecz
ną, zmobilizować część armii; zarazem zmuszony 
będzie przedsięwziąć dalsze w tój mierze kroki, 
ażeby wypadki nadchodzące nie zaskoczyły Prus 
i Niemiec nieprzygotowanych. Wszystkie te kroki 
mają wybitne piętno środków bespieczeństwa, które 
ponawianie objaśnień z tego powodu czyni zbytecz- 
nem. Kraj towarzyszyć im będzie zgodą swą i wes
prze przez to pokrzepiająco rząd w wywiązaniu się 
z zadania jego. Podobnież i niemieccy związkowi uj
rzą, czego się spodziewamy, w tóm nowóm usiłowa
niu, zmierzającóm do zapewnienia Niemcom bespie
czeństwa i potężnego stanowiska, usprawiedliwione 
zaufanie swe do przezornego początkowania Prus.

Berlin, 15 czerwca. Przez wydanie rozkazu 
mobilizowania części armii, który ogłoszony został 
niespodzianie i bez widocznego powodu, naznaczył 
rząd pruski stanowisko swoje polityczne wyraźniej- 
szóm niż się można było spodziewać i więcój sta- 
nowczóm piętnem. Prawdziwój doniośłości kroku tego 
dzisiaj jeszcze ocenić nie podobna. Lubo za powód 
mobilizacyi podano tylko bespieczeństwo Prus i Nie
miec, być jednakże może, iż pewien rodzaj współ
czucia dla przykrego położenia, w jakiem się znaj
duje obecnie Austrya po opuszczeniu większćj połowy 
Lombardyi, nie było bez wpływu na postanowienie

to rządu pruskiego. Przypominamy nadto, że w dwóch 
ostatnich tygodniach krążyły po dziennikach niemiec
ki. wicsci o pewnych porozumieniach pomiędzy dwo
rami pruskim i wiedeńskim. Cóżkolwiek bądź, w krót
kim czasie dowiemy się niezawodnie o usiłowaniach 
rządu pruskiego w pośredniczeniu pomiędzy mocar
stwami wojującemi.

— Czytamy w Gazecie Pruskiój, że od naka- 
zanój mobilizacyi wyłączone są 1, 2 i 6 korpus, za- 
tern pruski, pomorski i śzląski.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Szląskiój Gazecie donoszą z powiatu Bytom

skiego, z Królestwem graniczącego, pod datą 8 czer
wca, że wedle opowiadań kupców z Polski przybywa
jących, znaczne masy wojska rosyjskiego ciągną ku 
C/.ęstochowie i granicy Krakowa. Wiadomość ta Ga
zety Szląskiój, która nie rzadko częstuje nowi
nami podejrzanój wartości, nie zasługuje na żadną 
szczególną uwagę, ile że ani listy wprost z Króle
stwa odbierane ani osoby ztamtąd przyjeżdżające o 
żadnych większych ruchach i koncentracyach wojsk 
nic nic wspominają. Jeżeli ta nowina ma jaką rze
czywistą podstawę, to zapewne nie inną, jak że pro
ści jacy ludzie widząc maszerujący batalion lub parę 
szwadronów, roznieśli wieść o gromadzących się ma
sach wojska.

Warszawa, 11 czerwca. Sekretarz stanu i to
warzysz ministra sekretarza stanu do spraw Króle- 
lestwa Polskiego, Goleniszczew-Kutuzów, umarł w Pe
tersburgu d. 30 maja. Był on istotnym referentem 
przy cesarzu do spraw Królestwa Polskiego, chociaż 
nosił tylko tytuł towarzysza; nominalny zaś minister 
sekretarz stanu, Tymowski, żadneao wrawie wpływu 
i znaczenia nie posiadał.

- W tych dniach występował po raz pierwszy 
z wielkióm powodzeniem w tutejszym teatrze, w roli 
Raula w Hugenotach, młody tenorzysta Mieczysław 
Kamiński, syn znanego i wielce zasłużonego drama
turga i pisarza lwowskiego J. N. Kamińskiego.

- Donosiliśmy w swoim czasie o otwarciu wmie
ście Żytomierzu, w gubernii Wołyńskiój, domu han
dlowego księgarskiego pod firmą: Kaczkowski, 
Groza i Lipkowski, założonego na zasadzie ustawy 
handlowój cesarstwa, dla wydawania nowych i prze
druku wydanych już, a wyczerpanych dzieł w różnych 
językach, tudzież do przedawania takowych, która 
to spółka ma istnieć przez lat dziesięć, ».czynając 
od 15 kwietnia 1859 r., a przedewszystkióm starać 
się o upowszechnienie książek pożytecznych, ze zna- 
cznóm zniżeniem ich cen, oraz o podwyższenie hono- 
raryów autorom za ich prace. W tym celu nabyła 
ona od Teofila Gluecksberga dwie księgarnie, znaj
dujące się w Wilnie i Kijowie i rozpoczęła swoje 
czynności jak donosi Kuryer Wileński od tego, że 
p. Aleksander Groza, znany chlubnie w polskićj lite
raturze poeta, przybył w tych dniach do Wilna 
i w swojóm i towarzyszów imieniu rozpoczął w sklepie 
na jarmarku sprzedaż dzieł z tójże księgarni pocho
dzących, wydanych nakładem Gluecksberga, tudzież 
licznych francuskich, ustępując 50 procent od ceny 
katalogowćj, to jest zamiast rubla, wedle ceny dotąd 
powszechnie przyjętój, bierze tylko pół rubla. Należy 
się spodziewać, pisze tenże Kuryer, że nie zabraknie 
ochotników chcących korzystać z takiej taniości ksią
żek, a wybierać jest z czego, gdyż księgarnia Gluecks
berga zaopatrzona była w najrozmaitszy i najbogat
szy dobór wszelkiego rodzaju dzieł krajowych i za
granicznych. Celem spółki w zakupieniu i sprzedaży 
tój księgarni jest odzyskać wydane pieniądze w prze
ciągu pewnego czasu, wraz z prawnym procentem od 
wyłożonego kapitału, a razem nastręczyć publiczno
ści najlepszą sposobność korzystania z taniości ksią
żek, o jakiój przedtóm u nas nigdy nie słyszano.

Dla dania bliższego wyobrażenia o środkach, roz
gałęzieniu i planie obywatelskiego tego przedsięwzię
cia, które kupiecką formę przybrawszy niemniój przeto 
pozostaje robotą z poczucia potrzeby ogółu powstałą 
i na zbiorowój gorliwości obywatelskiój głównie o- 
partą, przytaczamy niektóre szczegóły wyjęte ze spra
wozdania, które prezes w mowie będącego stowa
rzyszenia księgarskiego, powszechnie szanowany oby
watel wołyński p. Karol Kaczkowski, odczytał na
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ogólném zebraniu stowarzyszonych, odbytów w kwie
tniu r. b. w Żytomierzu. Czcigodny prezes wyłożyw
szy organizacyą różnych wydziałów wydawnictwa, 
wykazał pod wydziałem rachunkowym, iż dotychczas 
jest złożonego funduszu przeszło 22,000 rs., (dziś juz 
przeszło 25,000) pod wydziałem redakcyjnym, ze 
wydział czynnie wspierać będą pp. Kondratowicz, roi, 
Wójcicki, Dmochowski, Pietkiewicz, dr. Kotkowski, 
Zyg. Kaczkowski, Marcinkowski, Galii (Edward Ma- 
ryan), Ap. Korzeniowski, L. Jakubowski, Chłop Mai- 
jampolski, Antonowicz, Kremer, Belke, Strojnowski, 
Czapski, Rymgayło itd., że już jest wiele przygoto
wanych dzieł oryginalnych do druku, jako. Książki 
do nabożeństwa, Katechizm ks. biskupa Borowskiego, 
Elementarza część pierwsza, Chronologia dziejów 
polskich, Poezye i proza Wł. Strzelnickiego, Zycie 
papieżów z ich wpływem na Polskę, O sztucznem 
zarybianiu, Pierworys prawa, Gospodarstwo społeczne, 
Gigantomachia, Historya słowiańszczyzny tłumacze
nie Nestora, Geografia praktyczna, Nauki przyro
dzone Kremera i Belkiego, dalsze serye rozrywek p. 
Pruszakowćj, Historya literatury polskiój dla domo
wego wychowania, Życiorysy poi kich mężów: A. Mic
kiewicza, Brodzińskiego, Bandtkich, Kito wieża 1 VVií- 
końskiego; do przedruku zaś: Dzieła kr. Skarbka, 
Wójcickiego, Dmochowskiego Nauczycielka itd. Nako- 
niec pod wydziałem księgarskim zawiadomił, ^ wy
dawnictwo zakupiło kolosalne dwie księgarnie teó
fila Gluecksberga kijowską i wileńską i wkrótce, bo 
jeszcze na zbliżające się wybory, otwartą zostanie 
w Żytomierzu księgarnia, w następnym zaś czasie 
filie jéj będą w Kijowie i Kamieńcu, oraz w niektó
rych powiatowych miastach Wołynia i Podola.

Zresztą Żytomierz bardzo się ożywił w końcu 
maja ruchem przedwyborowym. Dużo obywatelstwa 
już do miasta zjechało, równie jak artystów, wirtuo
zów i przemysłowców z różnych stron kraju. Prócz 
tego zapowiadają znanych i zasłużonych naszych li
teratów Apol. Korzeniowskiego, Ant.. Pietkiewicza, 
Marcinowskiego na stałe mieszkanie do Żytomierza. 
Pierwszy z nich już nawet osiadł w Żytomierzu, gdzie 
jest współpracownikiem A. Grozy w wydziale redak
cyjnym wyż wzmiankowanego wydawnictwa i sekre
tarzem komitetu tóm wydawnictwem zarządzającego. 
Teatr polski Żytomierski, lubo nie najświetniój dotąd 
stojący, gotuje nowy repertoar na wybory, na czele 
którego stoi wyborny i głośny dramat Chęcińskiego: 
Szlachectwo duszy.

— Kfiryef Wileński donosi że w dniu 29 maja 
b. r. rozstał się z tym światem, mając lat 87, uczony 
Jan Wolfgang, mieszkający od lat wielu w swoim 
majątku Połukniu, w powiecie trockim. Był on nie
gdyś profesorem publicznym zwyczajnym farmacji 
w byłym uniwersytecie wileńskim, pełnił obowiązek 
członka rządu uniwersyteckiego i przewodniczył w sła- 
wnój niegdyś aptece świętojańskiój; jako doktor filo
zofii, zajmował się chemią i botaniką, a tćj ostatniéj 
jako lubownik całe swe życie poświęcił, opisując 
i drukując znakomite i znane w świecie uczonym 
monografie szczególnie roślin wodnych, storczykowa- 
tych i skrzypów, pomiędzy któremi wiele gatunków 
przez niego odkrytych nazwisko jego otrzymały. Był 
wydawcą Pamiętników farmaceutycznych wileńskich 
i miał udział w ogłaszaniu pamiętników lekarskich, 
wydawanych przez Towarzystwo lekarskie _wileńskie, 
którego był jednym z założycieli w r. 1805. Oprócz 
rozpraw, tyczących się nauk przyrodzonych, Wolgang 
zostawił w rękopiśmie Słownik wyrazów botanicznych, 
daleko dokładniejszy od tych które są w języku pol
skim drukowane.

Jak wiadomo, rosyjska Gazeta Petersburska 
przejęła w- spadku część wydziału z dziedziny naro- 
dowój słowiańskiój po upadku Parusa czyli Żagla, 
czasopisma wyłącznie słowiańskim sprawom i poro
zumieniu się Słowian poświęconego, wydawanego 
w Moskwie. Gazeta Petersburska utworzyła 
w celu dalszego choćby w części przeprowadzenia 
myśli Parusa nową u siebie rubrykę pod napisem: 
„kraje słowiańskie,“ gdzie nieraz bardzo treściwe 
zamieszcza artykuły, z których inne, mianowicie za
graniczne czerpały dzienniki, wiedząc, że artykuły 
owe wyszły z pod pióra znakomitszych naszego czasu 
uczonych jużto Kosyan, już innych Słowian. Zapro
wadzenie tćj nowości w kolumnach Gazety Peters- 
hurskiój bardzo się niepodobało Nowój Gazecie 
Pruskiéj czyli tak zwanéj Krzyżowćj, która do
patrując w owéj naturalnéj sympatyi prasy rosyjskiej 
do swych spółplemieńców jakiegoś ukrytego celu, 
a mianowbie chęci szkodzenia Austryi, podjęła owę 
sprawę i zaczęła z Gazetą Petersburską polemikę 
na wielkie rozmiary. Polemika ta przeszła i do in
nych dzienników, mianowicie do Nor da; a ponieważ 
sądzimy, że ta sprawa zająć potrafi czytelników 
Dziennika, podajemy w tój mierze wyjątek z odpo
wiedzi, danój Gazecie Krzyżowój przez Gazetę 
Petersburską:

ność z ich strony ku rozwojowi moralnemu i ku o 
świacie. Jeżeli przeto Austrya, o czóm wątpić ni« 
chcielibyśmy, pała głęboką miłością ku owym lbti) 
milionom poddanych, których jój los powierzył, po 
winna się cieszyć z tych słów sympatycznych, któi 
remi wspieramy szlachetne ich dążenia. Zamiar tei 
literatów rosyjskich jest bardzo naturalny, a kti 
w nim upatruje znaczenie polityczne, może chybi 
tylko być redaktorem pisma, które się patrzy na ludz 
kość ze stanowiska tak wysokiego, że najprostsi 
i najnaturalniejsze dążności widzi jedynie zeszpecom 
lub wcale ich niedojrzy.“

GALICYA.
Kraków, 11 czerwca. Wczoraj odbyło się losó 

wanie obrazów zakupionych przez dyrekcyą Towa 
rzystwa sztuk pięknych między akcyonaryuszów T« 
warzystwa. Wylosowane obrazy znajdowały się wszj 
stkie na niedawno temu zamkniętój wystawie sztu 
pięknych. Szczegółowy wykaz tych obrazów, w Cza 
sie zamieszczony, korzystne daje wyobrażenie tak 
zasobach Towarzystwa jak o trafnym wyborze pi'2 
zakupnie, postrzega się bowiem w tym spisie znaczr 
liczbę dzieł krajowych artystów. Są tam między ii 
nemi, obrazy olejne i akwarelle Wojciecha Gerson 
Kostrzewskiego, Ruskiewicza, Sznrmentowskiego zWa 
szawy; Aleksandra Kotsisa, A. Grabowskiego, L. Den 
bowskiego, Leopolskiego, Gryglewskiego, Walereg 
Eliasza z Krakowa; Leopolda Lofflera (Powrót z wi 
prawy wiedeńskićj r. 1683) i J. Jaroszyńskiego, Gi 
licyan w Wiedniu bawiących; J. Marszewskiego, L 
twina w Genewie przebywającego; Karola Cybu 
skiego; F. Tępy i Leona Kanlińskiego, w Parys 
przebywających. Zakupione i wylosowane obrazy tei 
ostatniego przedstawiają: jeden Lisowczyka, druj 
Hussarza. . .

Lwów, 9 czerwca. Zawikłania polityczne i t 
cząca się ciężka wojna we Włoszech jak najniek 
rzystniój oddziaływają tak na stan obywatelsko -r< 
niczy jak na stan kupiecki. W ostatnich czasa 
upadło tu kilka znaczniejszych domów handlowych 
powszechna panuje stagnacya we wszystkich nien 
interesach. Niedawno temu właściciel jednej z tut 
szych restauracyi odebrał sobie życie wystrzale 
z pistoletu, w skutek tego smutnego stanu rzec: 
Upadła także księgarnia pana St., lubo na ryzy! 
wne nie puszczała się interesa. Druga to już ks 
garnia w ciągu roku, która u nas dla niewypłac 
ności zamkniętą być musiała. Teatr nasz polski i 
getuje, mało będąc teraz odwiedzanym. Opuszcza j 
Lwów w początku lipca, na prowincyą się udaj) 
zapewne do Tarnowa lub Czerniowiec. Na dawai 
gościnnych przedstawień w Krakowie nie pozwoli 
mu tamtejsze władze rządowe.

FRANCYA.
Paryż, 14 czerwca. Słychać, że gabinet w ied 

ski przesłał notę do wszystkich dworów niemiecki) 
w którćj oświadcza im wyraźnie, że wypadki wojen 
dotychczasowe i postępy wojsk nieprzyjacielski, 
w Lombardyi nie nadwerężyły bynajmniój sił i zas 
bów cesarstwa austryackiego, że wojsko austryacl 
stawić jeszcze może najzupełniej czoło armii żwi 
kowćj i że dla tego Austrya wszelkie wnioski ( 
rzuci, które żądać będą od niój aby się jakiójkolwi 
części swych włoskich posiadłości zrzekła. Jak i 
dać z ruchów armii austryackiój we Włoszech, kti 
opuściwszy całą Lombardyą, wszystkie stano wiś 
w państwie Kościelnóm, Ankonę, Bononią, Ferra 
ściąga się i skupia po za Minczio, zmienił się sl 
wojenny Austryaków wraz ze zmianą naczelnego v 
dza, gdyż niezawodnie feldm. Hess zajął miejsce j 
Gyulaja. Trzy głównie względy spowodowały A 
stryaków do nowego planu bronienia się w ow; 
sławnym czworoboku, czterema wielkiemi forteca 
obronnym; najpierw warowność miejsca, dalćj ] 
trzeba zebrania wszystkich sił na jedno miejs 
zwłaszcza, że pojedyńcze oddziały z daleka jedne 
drugich wystawione były nadto na szwank widoczr 
wreszcie wzgląd polityczny, który może był naji 
niejszy. Niemcy nie wiedzieć skąd i na mocy cza 
uwidzieii sobie i wypowiedzieli nieraz że linia rzi 
Minczio niezbędną jest dla bespieczeństwa Rzęs 
niemieckiój, dla tego tćż gabinet austryacki st; 
teraz u tego przedmurza Niemiec i wzywa całą R 
szę, aby w własnym swoim interesie, przyszła i 
na pomoc. Nie dziw zatóm, że teraz właśnie ob 
gają wieści o mającćm wkrótce nastąpić zawieszei 
broni, o ultimatum które Prusy, postawiwszy wojs 
swoje na stopie wojenuój, mają imieniem całój R 
szy podać cesarzowi Napoleonowi z żądaniem ni< 
śmiałóm, żeby przez Minczio nie przechodził, o r 
howorach wreszcie między posłami mocarstw zag 
nicznych w Paryżu, którzy porozumiewają się mięt 
sobą względem zasad negocyacyi, które chcą niebaw 
rozpocząć z gabinetem cesarskim. Niespodziany r 
kaz mobilizacyi w Prusach zrobił tu wrażenie t 
większe, im mniój się takiego postanowienia właś

„Zacząwszy podawać w naszym dzienniku (pisze 
rosyjska Gazeta Petersburska) szereg arty
kułów tyczących się spraw i nowości z krajów 
słowiańskich, widzimy się fałszywie być osądzonymi 
przez włożonych do tego obrońców przestarzałego 
porządku rzeczy. Widywaliśmy wprawdzie, że ludzie 
tego rodzaju boją się pojawienia zupełnie nowej idei, 
ale hyśmy nigdy nie byli sądzili, że z powodu tych 
idei potępią nas w Niemczech, kraju podobno na 
wskroś oświeconym. Tymczasem organ, mieniący się 
być reprezentantem myśli „bezinteresownych“ rycer
stwa niemieckiego powstał przeciwko nam. Wystaw
cie sobie zadziwienie, z jakióm czytaliśmy w nume
rze 98 Gazety Krzyżowej gwałtowne obelgi mio
tane przeciwko zamiarowi przez nas powziętemu 
udzielania rosyjskim czytelnikom naszym nowin o dzia
łaniu ludów słowiańskich, pobratymców naszych, na 
polu polityki i literatury. . ,

„Gazeta Krzyżowa uczepiła się doniesienia, 
w którem zapowiadamy założenie rubryki dla spraw 
słowiańskich w naszym dzienniku, podaje takowe 
z uwagami szyderczemi, dodając w końcu:

„„Wykazuje się przeto z owego doniesienia, że za
mieszanie wszystkich kwestyi wiszących pomnoży się 
jeszcze i kwestyą słowiańską. Doniesienie to po
między innemi uczy nas, iż Słowianie, różniący się 
między sobą historyą, rozwojem moralnym, odmien
nym językiem, powinni być połączeni pod względem 
narodowym z tego jedynie powodu, że rozmaite ich 
narzecza zbliżają się bardzo do siebie pod względem 
gramatycznym. (Otóżto logika: Narody słowiańskie 
różnią się odmiennym językiem, sprachlich ge
trennt, ale narzecza ich są zbliżone pod względem 
gramatycznym, grammatikalisch nahe stehend.) 
Słowem,“ mówi Gazeta Krzyżowa, „literaci peters
burscy podejmują szaloną wyprawę, opartą oczy
wiście na zarozumiałój nieświadomości. Ten sam nr., 
który zawiera owo doniesienie, łączy naiwnie pod 
tą samą rubryką Serbią, Dalmacyą, Czarnogórę i 
Czechy.““

,,Wyjątek ten wystarcza na dowód, że partya, 
którćj Gazeta Krzyżowa jest organem, dotkniętą 
została najdotkliwszem miejscu, a język jej nie
powściągliwy przekracza o wiele granice rozważnej 
i rozsądnój rozprawy. Jakże to! Więc Słowianie 
mieliby śmieć wznieść czoło i wychylić się od razu 
po za narodem germańskim! Każdy rodzaj złej 
wiary ma też i śmieszną stronę; lecz największą 
śmiesznością o^rywts się owa naiwna zła wiara, która 
o niewiadomośe oskarża prawdę, jeźli ta niemiło się 
słucha. Ludy słowiańskie obudziły się w przeciągu 
ostatnich dwudziestu i pięciu lat z długiego uśpie
nia, zaczęły przemawiać i wywodzić swe prawa ist
nienia, słowem zaczęły się odzywać z kwestyą sło
wiańską. Kwestya ta w Rosyi wiele posiada sym
patyi; stąd więc nie podoba się Gazecie Krzy
żowój. Cóż tu począć z tą kwestyą słowiańską? 
Otóż jęła się środka najłatwiejszego: zamknęła oczy, 
odwróciła głowę i oświadczyła swemu stronnictwu 
z wielkióni zadowoleniem: „„Nie ma kwestyi sło
wiańskiój, ja jej nie widzę; był to alarm fałszywy 
wzniecony przez nieuków pisarzy petersburskich.

„Bądź co bądź, cieszy nas, żeśmy wreszcie po
znali, jakie jest zdanie w tój mierze stronnictwa feo- 
dalnego w Niemczech. Niegdyś była Gazeta Krzy
żowa gorącym obrońcą Rosyi i tego, co mieniła być 
interesem Rosyi; lecz od niejakiego czasu postępo
wanie swe względem nas z gruntu zmieniła; często 
bije na wszystko, co tylko jest rosyjskióm, a zwłasz
cza na wszystko to, co co się w Rosyi dzieje do
brego i rozsądnego. Najwięcćj nas uderza, że ta 
zmiana prawdziwie raptowna nastała właśnie od chwili 
zniesienia poddaństwa, to jest od kiedy rząd pozwala 
dziennikarstwu rozwijać się swobodniśj, odkąd szkoły 
urządza i pomnaża, odkąd w dziedzinie polityki za- 
granicznój zajmuje się przedewszystkiem interesami 
czysto rosyjsldemi. Jeżeli już feodalne zasady śred
niowieczne obowiązują Gazetę Krzyżową do pa
trzenia na wszystko przez okulary średniowieczne, 
niechże nam nie ma za złe, że się patrzymy na też 
same przedmioty przez szkła nowoczesne. Rozumie 
się, że sympatyzując z ruchem słowiańskim pojmu
jemy iaaczćj kwestyą słowiańską, jak Gazeta Krzy
żowa. Nie upatrujem w historyi i rozwoju ludów 
słowiańskich rozprzężenia, ale owszem widzimy jedno
litość głównych zasad mimo przemian ich historycz
nych ; widzimy ich narzecza wiele _ więcej do siebie 
zbliżone, jak te naprzykład, któremi mówią w West
falii i Tyrolu.

„Jeszcze słówko Gazeta Nowo Pruska kończy 
swój artykuł następującym frazesem: _ „„Wszystko 
to widocznie jest wymierzone naprzeciw Austryi.““ 
Dla czegóż właśnie naprzeciw Austryi ? Czy dla tego, 
że Austrya liczy między swemi poddanemi 16 milio
nów Słowian? A więc będziem o nich mówić ze współ
czuciem, już dla tego, że to są nasi współplemieńcy, 
a potóm dla tego, że widzimy najszlachetniejszą dąż-



s
w obecnych okolicznościach spodziewać było można; 
wszakże cel jego dotychczas jeszcze zagadkowy. — 
Armia związkowa, podług ostatnich wiadomości, po
stępuje coraz dalćj ku wschodowi, nie znajdując 
nigdzie oporu; główna kwatera króla sardyńskiego 
była w Vimercate, na północ-wschód od Modyolanu, 
a wojsko francuskie w kilku miejscach przeszło przez 
Addę; zdaje się., że głównie dąży dwiema równole- 
głeini liniami, na północy i na południu. Sądzą po
wszechnie, że lewe skrzydło francuskie najpierw na 
Peschierę uderzy, podczas gdy książę Napoleon z To
skanii przez księstwo modeńskie przybywając stanie 
pod Mantuą. Postępek miasta Bononii należącego 
do papieża, które po ustąpieniu Austryaków i wyjeź- 
dzie legata papieskiego ogłosiło dyktaturę króla 
Emanuela, a tém samém wypowiedziało posłuszeń
stwo swemu monarsze, nader nieprzyjemne zrobił 
wrażenie tutaj w kołach rządowych. Cesarz, jak 
wiadomo, dokłada wszelkiego starania, aby władzę 
papiezką utrzymać w zupełności; w tych dniach na
wet wystósował list do jen. Goyon, dziękując mu za 
zręczność i wytrwałość których na trudnćm stano
wisku swojóm w Rzymie dał dowody, utrzymując 
w mieście bespieczeóstwo i porządek i przytłumiając 
powagą swoją wszelkie zachcianki rewolucyjne. Wszak
że spodziewają się, że rady cesarza Napoleona spo- 
wodaja Bononią i legacye do wytrwania w wierności 
dla papieża, zwłaszcza, że podobne pogwałcenie mo
carstw neutralnych, mogłoby już i tak nieprzychylne 
rządy europejskie bardziój jeszcze przeciw sprawie 
włoskiój rozdrażnić.— Constitutionnel wystóso
wał artykuł pochwalny na korzyść księżnej Parmy, 
którój postępowanie do samego końca było godne i 
roztropne, a która widząc, że w neutralności wytrwać 
nie będzie mogła, opuściła swoje państwo i nie udała 
się do Austryi, jak to zrobił W. Ks. toskański, lecz 
po krótkim pobycie w Szwajcaryi zamyśla osieść 
z dziećmi swemi w Anglii. — Od dwóch dni zaczęto 
rozsyłać 140,000 rekrutów z ostatniego poboru, do 
zakładów, w których mają być wymusztrowaui. — 
Marsz. Bosquet, który do zdrowia przychodzi, ma 
objąć naczelne dowództwo nad obozem w Helfaut. — 
Admirał Hamelin, minister marynarki wyjeżdża do 
Talonu, aby obejrzeć flotę oblężniczą,, z którą kontr
admirał Bouet-Villaumez niebawem ma wypłynąć, 
zwłaszcza, że już wszystkie przygotowania pokoń
czone. — Żałują tu bardzo pułkownika Paulze dTvoi 
który zginął pod Marignano na czele żuawów. — 
Baron Brenier, choć jeszcze słaby, ma w tych dniach 
wyjechać na posadę swoję do Neapolu. — Znaczna 
liczba jeńców austryackich przechodziła dzisiaj przez 
Paryż, prowadzono ich do Bourges, gdzie mają po
zostać aż do wymiany. — 'Wyraźnym dowodem współ
czucia dworu angielskiego z polityką austryacką lorda 
Derby, jest to, że królowa utworzyła dla niego nowe 
miejscew zakonie orderu podwiązki, co jest całkiem 
wyjątkową rzeczą. — Wyjdzie w tych dniach pierw
szy tom nowego dzieła Wiktora Hugo la légende 
des siècles; będzie to zbiór poematów historycz
nych, mających przedstawiać obrazy rozmaitych wie
ków; w pierwszym poemacie podobno matka Ewa 
odgrywa pierwszą rolę; jeden z następujących opie
wać będzie małżeństwo Rolanda.

— Kilka dni temu jeden z tutejszych dzienników, 
Gazette de France,.poświęcił dobry feleton Mic
kiewiczowi, w którym bezstronnie i ze znajomością 
rzeczy wykazany narodowy geniusz i ostatnie obłędy 
naszego poety.

WŁOCHY,
Korespondencya z Medyolanu podaje jeszcze na

stępujące szczegóły o potyczce pod Melegnano 
(Marignano) : Jenerał austryacki Roden zebrawszy na 
prędce z wojska rozbitego pod Magentą i oddziałów 
przybywających z Pavii korpus 35 tysięczny, zajął 
mocną pozycyą w miasteczku Melegnano, do którego 
prowadzi droga przez Austryaków zabarykadowana. 
Brzegi kanału znajdującego się przy wnijściu do mia
steczka, i cmentarz także były ufortyfikowane ; wszyst
kie domy były zajęte "przez Austryaków. Cesarz, do
wiedziawszy się o tćj pozycyi nieprzyjaciela, wysłał 
jenerała Bazaine, który z częścią swojój dywizyi, 
z częścią dywizyi jenerała Ladmirault i półbrygadą 
dywizyi Foreya, razem w 12 tysięcy w nocy wyru
szył. 7 czerwca o jedenastej godzinie rano Francuzi 
przybyli pod miasteczko. Po półgodzinnym odpo
czynku jenerał Bazaine postąpił naprzód drogą z 1 
pułkiem żuawów, 33cim liniowym i lOtym szaserów; 
jenerał Ladmirault zatrzymał się na lewéj stronie 
przed cmentarzem; jenerał Forey, tworzący rezerwę, 
stanął blisko wyjścia z miasteczka. Oddziały jene
rałów Bazaine i Ladmirault uderzywszy na nieprzy
jaciela po zaciętój walce, w którój trzeba było bag
netem zdobywać każdy dom i każdą redutę, wyparły 
Austryaków o szôstéj wieczorem z Melegnano. Na
tenczas jenerał Forey począł strzelać do nich „pu
dełkami“ (rodzaj bomb), z których każde pękając

rzucało 80 kul w szeregi nieprzyjacielskie; rzeź była 
okropna, pole dosłownie było zasłane Austryakami 
którzy stracili 33 wyższych oficerów; jenerał Roden 
także poległ. Po stronie francuskićj straty były 
także dotkliwe; Paweł dTvoi, pułkownik żuawów, za
bity został. — Z cofania się Austryaków za Minczio 
i z opuszczenia państwa Kościelnego okazuje się, iż 
pierwszy akt wojennego dramatu skończony; w krótce 
rozpoczme się akt drugi w owym sławnym kwadra
cie fortecznym, w którym Austryacy ostateczną pokła
dają nadzieję; Mantua, Verona, Peschiera i Leguago 
są puukta, z których upadkiem upada niepowrotnie 
panowanie austryackie we Włoszech. Mówią, iż ce
sarz Napoleon pozostawiając doświadczonym krym
skim jenerałom obleganie tych fortec, sam powróci 
do Paryża. Tymczasem i nad Adryatykiem gotują 
się ważne wypadki, gdyż flota francuska otrzymaw
szy znaczne posiłki będzie się starała wysadzić woj
sko na ląd pomiędzy Tryestem a Wenecyą. — Za
pasy żywności i amunicyi zostawione przez Austry
aków w Pavii, Piaczency i Medyolanie mają być tak 
znaczne, iż wystarczą na utrzymanie armii francuskićj 
podczas sześciu tygodni. — Austryacka koresponden
cya z Mortary pisze, iż pod Palestro żuawi mieli ła
dunki w kieszeniach od spodni, dobywając ich pod
czas bitwy jak karmelków.. — Mieszkańcy Parmy 
przysyłają do króla sardyńskiego deputacyą ofiaru
jąc mu panowanie nad księstwem; mówią iż guber
natorem Parmy zostanie deputowany Farini. — Z Rzy
mu donoszą, iż Papież w jednym dniu w kościele 
św. Jana Laterańskiego obchodził kanonizacyą dwóch 
świętych, Józefa Zabre z Amiens, Francuza i Jana 
Sarcander, proboszcza z Ołomuńca, Austryaka. Za
łoga francuska w Rzymie powiększa się codziennie; 
dochodzić będzie do 9 tysięcy, liczby traktatem z r. 
1849 aozwolonćj. — Rada miejska w Medyolanie wy
stosowała fi czerwca adres dziękczynny do Napoleona. 
— Podług telegramu z 13 czerwca główna kwatera 
króla sardyńskiego była 12 czerwca w Vimercate de 
la Monza. Austryacy opuścili Pizzighettone; władze 
naczelne Lombardyi (austryackie) przeniosły się do 
Mantuy,

— Podajemy krótki życiorys dwóch francuskich 
jenerałów, którzy w skutek odznaczenia się w bitwie 
pod Magentą marszałkami mianowani zostali. Mar
szałek Mac Mahon, książę Magenty, urodził się w Au- 
tun roku 1807. Familia jego pochodzi z Irlandyi, 
ojciec był parem francuskim i przyjacielem Karóla X. 
W roku 1828 wstąpił do armii w randze oficera ze 
szkoły wojskowśj w Saink- Cyr. Podczas oblężenia 
Antwerpii był adjutantem jenerała Acliard, w roku 
1833 został kapitanem. W tym samym roku wysła
nym został do Algieryi, gdzie aż do roku 1852 prze
bywał i stopniowo na jenerała-porucznika postąpił. 
Bawił się w Paryżu, kiedy jenerał Canrobert złożył 
dowództwo nad armią krymską. Mac Mahon otrzy
mał dywizyą jen.. Canroberta, i jak wiadomo zdobył 
on wieżą Małachowćj, klucz Sewastopola. Za czyn 
ten otrzymał wielki krzyż legii honorowćj i miano
wanym został senatorem. Utrzymują, że Mac Mahon 
jest z jednym najzdatniejszych jenerałów armii francu
skićj. Marszałek br. Regnault de Saint Jean d’An- 
gely jest już w podeszłym wieku, urodził się roku 
1794. Ojciec jego odgrywał ważną roię podczas rze- 
czypospolitćj i pierwszego cesarstwa. Pierwszy raz 
odznaczył się dzisiejszy marszałek jako oficer huza
rów w Rosyi. Podczas pierwszćj restauracji pozo
stał w służbie, po wylądowaniu atoli Napoleona 
z Elby przyłączył się do niego. W bitwie pod Wa
terloo mianowany został majorem. Druga restaura- 
racya wykreśliła go z listy oficerów; w roku 1825 
udał się do Grecyi, gdzie wspólnie z pułkownikiem 
Fabrier organizował pułk kawaleryi na sposób euro
pejski. Ludwik Filip wcielił go znowu do armii i 
oddał mu w komendę pułk ułanów. W roku 1840 
został jenerałem brygady, 1848 za rzeczypospolitćj 
jenerałem dywizyi. W roku 1851 był siedm dni mi
nistrem wojny, od roku 1854 dowodzi gwardyą ce
sarską. Wojna we Włoszech jest pierwszą, w któ- 
rćj marszałek jako jenerał udział bierze. W Afryce 
nigdy nie był o ile nam wiadomo.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 czerwca. Uzupełniając podane przez nas wczoraj 

wieści, które obiegają co do zmiany osób na najwyższych urzę
dach prowincyi naszej, dodajemy, że prócz wzmiankowanych 
w Dzienniku nazwisk wymieniono jeszcze księcia Hohenlohe, 
jako przeznaczonego na godność namiestnika królewskiego 
w W. lis Poznańskiem. Niewiadomo nam wszelako którego 
księcia Hohenlohe pogłoska ma na myśli. Domyślamy się, że 
księcia Adolfa, prezesa izby panów.

— Od kilku tygodni mieliśmy ciągle upały i ani kropli 
deszczu, tak że już zboża, jak nam' donoszono, na polach 
palić się i schnąć zaczynały. Przedwczoraj i wczoraj powie
trze się ochłodziło, spadł deszcz, ale nie tyle ile by go było 
potrzeba. Dziś jest powietrze chłodne, chmurzy się, ale upra
gnionego deszczu nie widać.

Gniezno, 15 czerwca. Odbyło się tu dziś posiedzenie stanów 
powiatowych. Nie donoszę wam szczegółów obrad, chociażby 
i to czasami na co się przydać mogło, przemilczeć przecież

a-. d.“° P^ymowienia się dwóch obywateli, którzy objaśnienia 
P(°Jck.towauego gymnazyum u nas zażądali, opierając 

prawo żądania swego na ofercie 1000 tal. składki z powiatu 
na ten instytut. Wyraz „niemiecko-katolicki“ przypomina nam, 
odezwał się p. Hubert z Gurówka, odszczepieńca Czerskiego i 
jego sektę, tak bowiem spodobało się Czerskiemu przezwać 
swą apostazya i dotąd tak mianowaną bywa, a chociaż to za
pewne o katolicko-niemieckiem gymnazyum w znaczeniu, jak 
je kościół nasz pojmuje, jest mowa, stany powiatowe odmówią 
owych 1000 tal. rocznego zasiłku na szkołę, która potrzebom 
miasta i powiatu nietylko nie odpowiada, ale nawet szkodliwą stać 
się może. Pan landrat objaśnienia żądanego dać nie mógł, bo 
nie należał do składu komisyi; natomiast radzca spr. pan Kel- 
lermaun, członek komisyi, którato podobny inst. tut uprojekto- 
wała, oświadczył, że obrady do tego przedmiotu się odnoszące 
są tajemnicą urzędową, objaśnienia zatem I on w obec zgro
madzenia powiatowego dać nie może, pojedynczym przecież 
osobom sub sigillo taciturnitatis prędzej to uczyni. Na wnio
sek p. Chosłowskiego z Ulanowa przyrzekł p. landrat zażą
dać od magistratu protokołu sporządzonego w komisyi, która 
nad utworzyć się mającą szkołą w Gnieźnie obradowała, 
i takowy stanom powiatowym na przyszłem posiedzeniu przed
łożyć. Dowiemy się więc przecież przyczyn, powodów, uza
sadnień na jakich pp. komisarze projekt szkoły katolicko- 
nieinicckićj w Gnieźnie opierają, powody to bydź muszą nie
lada, kiedy tak światła Bożego unikają, kryjac się pod ciemne 
skrzydło tajemnicy. '

\Vrzesn’a, 7 czerwca. Przed tutejszćm kolegium sądowem, 
p. Gudenan dyrektorem, oraz pp. Heitemeier i Zucker sę
dziami powiatowymi, miała na dniu dzisiejszym przez król, 
prokuratoryum wytoczoną być sprawa na przeciw Gamrowskie- 
mu i siedmiu innym wspólnikom, o skradzenie około 300 
wmrtell różnego zboża ze spichrza wKomorzu, należącego do 
p. lv. iMegolewskiego. Przewodniczący pan Guderian, wywo
łując z nazwiska okoio 20 świadków, przekonał się, że dwóch 
nie stanęło, i to według danej sądowi odpowiedzi za pośre
dnictwem ekonoma z Komorza, jedynie dla tego, że zapozwu 
w niemieckim języku im nadesłanego przeczytać, a tćm mniej 
zrozumieć nie mogli. Przewodniczący podał sposób do postę
powania w takim razie, to jest, aby sobie dać komukolwiek 
we wsi przeczytać, nie bacząc bynajmniej na to, że powiat 
nasz bardzo wiele ma wiosek takich, w których nikt po nie
miecku nie rozumie. Poczem przewodniczący wziął akta 
sprawy tej do ręki, a zainformowawszy się bliżej, oświadczył, 
że dla nieobecności najgłówniejszego świadka, Wiśniewskiego 
pisarza z Komorza, sprawa ta na dwa tygodnie odroczoną 
być musi. To oświadczenie przewodniczącego dało powód je
dnemu z sędziów do wniosku, w którym twierdził, że obwi
nieni nie mogą dla takiej przyczyny napróżno dwa tygodnie 
bez wyroku siedzieć w więzieniu, że powinni być natychmiast 
wypuszczeni. Prokuratorya zaś król, stanowczo przeciwko po
dobnemu twierdzeniu zaprotestowała, nadmieniając, że zło
czyńcy ci w żaden sposób przed wyrokiem nie mogą być 
uwolnieni, że krok taki sprzeciwia się ordynacyi kryminalnśj 
i naraża publiczność na niebespieczeństwo, wnosi więc pro
kuratorya, aby uchwała w tej mierze ze strony kolegium na
stąpiła, co się zaś tyczy nie stawienia się owych dwóch świad
ków, wnosi powtórnie, aby postąpiono z nimi jak z prawa 
wypada.

Po tych dwóch wnioskach król, prokuratoryi udało się ko
legium sądowe ua ustąp, a w kilkanaście minut później, oznaj
mił przewodniczący, że sprawa ta z przyczyny wyżćj wzmian
kowanej na nowo za dwa tygodnie przedłożoną być ma, że 
obwinieni do tego czasu pozostać mają w więzieniu i naresz
cie, że dwaj nieobecni świadkowie na zapłacenie kary 10 
tal. lub 8 dni więzienia wskazani zostali.

Taki był tymczasowy rezultat tej sprawy.
Dla objaśnienia przyczyny, dla której ci dwaj świadkowie 

w terminie oznaczonym nie stawili się, dodać muszę to, o czóm 
się z ust wiarogodnych przypadkowo dowiedziałem, to jest, że 
ci dwaj świadkowie po odebraniu pocztę przesłanych im za- 
pozwów, w niemożności przeczytania ich, udali się z prośbą do 
chlebodawcy swego pana K. Niegolewskiego, aby im zechciał 
przeczytać. Pan Niegolewski wzbraniał się zadosyć uczynić 
ich prośbie, mówiąc, że listów takich, których nie rozumieją, 
przyjmować nie powinni, oraz wskazał im drogę tę, aby są
dowi listy te napowrót zwrócili z prośbą o nadesłanie im 
wjęzyku polskim napisanych, dla tego, że języka niemieckiego 
wcale nie rozumieją. Co też świadkowie ci niezwłocznie 
uczynili.

Prosić cię muszę szanowny redaktorze, racz nas w Dzien
niku twoim objaśnić, jak sobie w podobnych przypadkach po
stąpić mamy, gdyż niejednego to jeszcze z nas spo'tkać może 
każdego czasu podobny los, jaki spotkał owych dwóch świadków. 
Obowiązkiem zaś moim będzie donieść ci szanowny redakto
rze, czyli kara ta rzeczywiście wykonana zostanie lub nie.

(Przypisek redakcyi Dziennika. ‘ Owym dwom świad
kom należy użalić się do wyższej instancyi przeciwko karze 
na nich zadekretowanej, wbrew duc owi i przepisom praw 
obowiązujących, mianowicie wbrew odezwie królewskiej z r. 
1815, (Zbiór praw z tegoż roku, str. 47); wbrew § 156 usta
wy z dnia 9 lutego 1817, (Zbiór praw z t. r. str. 37) etc. 
Gdyby wyższa instaneya kondemnaty nie zniosła, należy się 
uskarżyć do ministra sprawiedliwości, którego pełnomocny 
komisarz po kilkakrotnie oświadczył w łonie komisyi sejmo
wej do wniosku Bentkowskiego, że zapozwy wydawane tylko 
po niemiecku do polskich mieszkańców W. Księs wa, mogą 
jedynie być skutkiem zapomnienia lub opieszalstwa w poje- 
dyńczych przypadkach, i że przeciwko takim pojedyńczym 
przypadkom skarżyć się należy, a minister niezanie"ba dopil
nować, aby prawa mieszkańców polskich były szanowane. 
Bliższy wywód o uprawnieniu języka polskiego w praktyce 
kryminalnej, złożony jest w książeczce: Wywód prawny komi
sarza sprawiedliuości Lewald i decyzya sądu kameralnego, tycząca 
się używania języka polskiego w W Ks '/'oznańskióm na publicz
nych posiedzeniach. Berlin, 1847, druk i nakład A. W. Hayna.)

— Od wieków krąży między ludem polskim w Szląsku 
górnym podanie o ukrytych kopalniach srebra, to o srebrodaj- 
nym kruszczu, co zresztą może być prawdopodobne, boć l Ol
kusz na tych samych spoczywa pokładach. Jeden z geologów 
szląskich dr. H. Schwarz miał sobie pokazaną przez niejakiego 
Scbingen rudę jakoby górnoszląską, w której cztery piąte 
było czystego srebra. Schingen nie twierdzi jednak, aby miał 
tę rudę wykopać, lecz że ją za pomocą jemu tylko samemu 
wiadomych sposobów wydobył zkombinacyi chemicznych. No
woczesny ten alchemik zjawił się teraz w porę, kiedy srebro 
tak rzadko widzieć się daje.

— W składzie pana Wernitz w Warszawie przy ul. Kra
kowskie Przedmieście, obok poczty, znajduje się bardzo cie
kawy przedmiot. Jest to róg myśliwski 36 cali długi, z kła
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słoniowego, artystycznie piękną, wypukłą rzeźbą przyozdobiony. 
Przy grubszym końcu w pierwszym oddziale, na stronie wy
pukłej widzimy tarczę wywijaną, z herbem rodziny Sobieskich, 
nad nią (w drugim oddziale) drugą tarczę z ezterodzieinym 
herbem Królestwa Polskiego, w którego środku jest znowu 
herb Sobieskich, a nad temi dwoma wznosi się duży Jagle; 
loński orzeł, otoczony trofeami wojskowemi- Na przeciwnej 
wklęsłej stronie tego oddziału, jest wzorowo rzeźbiony portret 
Jana 111, a nad nim na wstędze łacińsbiemi zgłoskami napis: 
Joannes Sobieski Rex Polon. Trzeci oddział, zajęty jest tiolea- 
mi zdobytemi na Turkach pod Wiedniem. Oddział czwarty 
przedstawia konia, duszonego przez węża, którego bronią lew, 
pies itd Koniec cieńszy stanowi głowa rogu tego, i przedsta
wia postać jakiegoś łuską pokrytego zwierzęcia.

— Znowu zbrodnia otrucia przypominająca sławne sprawy 
Palmera i Bocarmó, jest przedmiotem śledztwa sądowego 
w Anglii. Winowajca, dr. Smethurst, uwiódł był pannę Bankes, 
dosyć już w dojrzałym wieku, bo liczącą 42 lat i chociaż sam 
żonaty, przeszedł z nią przez ceremonią ślubu, a następnie 
dostawszy w ręce summę którą posiadała, zaczął zwolna me
todycznie dawać jej stopniowe dozy trucizny i w czasie tego 
pisał do swej pierwszej żony, że wkrótce do nićj powróci 
i posyłał jej pieniądze. Tymczasem siostra panny Bankes zbli
żyła się do niej, a widząc ją tak cierpiącą, zawezwała dru-

gich dwóch lekarzy, którzy natychmiast spostrzegli oznaki 
trucizny. Zapóźno jednak było, aby ocalić nieszczęśliwą ofia
rę, która po kilku tygodniach męczarni, w parę dni później 
umarła.

— Znany członek parlamentu angielskiego Cobden, apostoł 
szkoły wolno-handlowej i wiecznego pokoju, objeżdża teraz 
Amerykę, gdzie go przyjmują z wielką czcią. Listy z Nowego 
Jorku podają za przykład gościnności amerykańskiej, że ani 
na kolei ani statkach parowych na Missisippi nie chciano od 
niego przyjmować zapłaty. Pewne pismo londyńskie tłumaczy 
tę gościnność amerykańską w ten sposób że przedsiębiorcy 
dobrze wychodzą na tern obwożeniu Cobdena i niejako poka
zują go za pieniądze, mogą go więc darmo wozić i karmić.

Telegramy ostatnie.
Londyn, i4 czerwca. Express donosi, że lor

dowie Landsdowne, Granville, Carlisle, Broughton i 
Russell odbyli dziś naradę z Palmerstonem i oznacza 
jako prawdopodobnych członków nowego gabinetu: 
lorda John Russell ministrem spraw zewnętrznych, 
Gladstona finansów, księcia Somerset marynarki, Sir

E. Lewis osad, Cobdena handlu i Gibsona spraw we
wnętrznych.

— 15 czerwca. Utworzenie nowego gabinetu jesz
cze nie ukończone. Disraeli wyjechał. Cobdena spo
dziewają się tu w końcu bieżącego miesiąca. (Pr. Z.)

Turyn, 14 czerwca. Podług wiadomości nade- 
szłych tu dotąd z teatru wojennego, cofnęli się Au- 
stryacy po opuszczeniu Cremony za Oglio. Brescia 
również opuszczona. Z Szwajcaryi donoszą, że rada 
Związkowa wojsko w kantonie Wallis rozpuściła, 
załogę w Tessynie zmniejszyła i wojska do Biindten 
wysłała. (Pr. Z.)

Bern, 15 czerwca. Podług nadeszłej tu dotąd 
depeszy z Turynu mieli się Austryacy za Oglio co
fnąć do królestwa Weneckiego. Modena i Brescallo 
są opuszczone. W Forli, Faenza i Imola proklamo
wano Wiktora Emanuela królem. (P. Z.)

Dragi tom dzieła:
Krótki opis historyczny kościołów 
itd. w dawnej dyecezyi poznańskiej 
przez J. Łukaszewicza

wyszedł z druku i zajmuje krchidyako- 
nat śremski i pszczewski.

Dzieło całe z 3 tomów składać się 
mające kosztuje w cenie przedpłatniój, 
trwajacój do wyjścia 3go tomu, 7’/a tal., 
późniój cena wyniesie 9 tal.
[794] *1. IA. Ziipański.

Obwieszczenie. 
Podajemy do publicznój wiadomości,

że do wydzierżawienia wsi Latalic 
powiatu średzkiego wyznaczony został 
nowy termin na dzień 25 czerwca r. b. 
godzinę 4tą z południa.

Poznań, dnia 7 czerwca 1859. 
Dyrekcya prowincyalna Ziem-

s t w a. [770]

Broszurę: 0 śmierci cywilnej i o pra
wach byłych wychodźców polskich ze 
stanowiska sądowego, sprzedaje po 
1 talarze
[793]_________ Księgarnia Zupańskiego.

Sprzedaż drzewa.

Ogłoszenie walnego zgromadzenia To
warzystwa naukowój pomocy w Gnieźnie 
na dzień 20 czerwca r. b. znosi się ni- 
niejszóm; późniój nowy termin ogło
szony zostanie. [792]

Z polecenia Dyrekcyi Spółki Bazaro
wej wypłacać będę członkom tejże Spółki 
dywidendę za rok 1858 do dnia 15 
lipca t r. Członkom, którzy do tego 
czasu dywidendy nie odbiorą, przeszlę 
takową pocztą na ich koszt.
[795] Itlagiiusigewicz.

W poniedziałek dnia 20 czerwca r. b. 
z rana od godziny 8 sprzedawać będę 
w rewirze siedleckim ostępie 7 i 8, na 
rachunek massy konkursowój kupca 
Karola Gerber z Schwusen:

192 sztuk już wyrudowanych dębów, 
które do budowli i jako 
porządkowe drzewo są 
zdatne,
dębowych wierzchołków, 
obrobionych dębowych słu
pów,
dębowych czwartów czyli 
obrzynków,
drzewa okrętowego obro-»
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bionego drobnego i

Prawdziwy augidsŁi patentowany

Portland Cement
od

Knight, Bevan i Stnrge
w Londynie, który przy królewskich 
budowlach nad szczeciński Portland Ce
ment przeniesiono, poleca w świeżym 
towarze i w najdoskonalszym gatunku 
jak najtaniój

Kisdolf Rabsilbcr
spedytor w Poznaniu, 

[772] Szeroka ulica Nr. 20.

gotowego drzewa okręto 
wego grubego,

najwięcój dającemu za natychmiastową 
zapłatę.

Mający chęć kupna, którzyby chcieli 
przed wyznaczonym terminem wyżój 
wspomnione drzewo obejrzeć, mogą się 
zgłosić do regimentarza Stegnitz w bo- 
rostwie siedleckióm nad krobsko-pogo- 
rzelską drogą, który jest obowiązanym 
wyżój wymienione drzewo każdemu po
kazać.

Nadleśniczowstwo Siedlec pod Kro
bią, 31 maja 1859.
[726] Nadleśniczy Michalski.

Przybyli do Poznania 16 czerwca.
BAZAR: Wł. dóbr Rekowski z Gorazdowa, 

Szołurzyński z Lubasza, Paliszewski z Gem- 
bic, Różański z Padniewa, hr. Mielżyński 
z Chobienic, Rzewuski ze Sniat, Potworo
wski z Goli, pani Swinarska z Dembego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Burghardt z Gortatowa, insp. Buchmann 
z Nakła, kup. Mueller z Wrocławia, panie 
Pluczyńska i Banaszkiewiczowa z Ulejna.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Krzyżański 
z Sapowic, kr. szambelan hrab. Żółtowski 
z Czacza, prób. Szajdurski z Otorowa, panie 
Gorzeńska z Smiełowa, Dobrzycka z Bom- 
blina, Wilczyńska z Krzyżanowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Wą- 
growiecki ze Szczytnik, Schoehel i Ramkę 
z Gorzewa, pani Markiewicz z Niemczynka, 
ins. Pratsch z Łużwicy, naucz, sem. Kupkę 
ze Ścinawy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Kupcy 
Zinn z Barmen, Metzenhin z Brandenburga, 
Sonnnerfeld i Hessenland z Wrześni, Tau- 
chert z Norymbergi, Saenger z Fuerth, wł. 
dóbr Wolff z Chruszkowa, bud. Neukranz 
z Murzynowa, fabryk. Mosske z Neustadt- 
Eberswaldu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kup. Wiener 
ze Szamotuł, Liessenhop z Muehlheimu, ins. 
Steymann z Wrocławia, pułk. Erankenberg 
ze Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Raczyński 
z Orli, panny Lippe i Bień z Wrześni, ob. 
Harmel z Leśniewa, reprez. Korach z żoną 
z Kakoniewic, urz. Streich z Obornik.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Czapski z Chwa- 
lęcina, ob. Srednicki z Wągrowca, partyk. 
Chełmski z Wąsowa, kasy er Włoszkiewicz 
z Kobelnik, radzca Ulatowski z Morakowa; 
ksiądz Wojciechowski z Kolniczek.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Neumann i 
Iiroener z Rawicza.

EICHENER BORN: Pani Rantzen z Socha
czewa, handl. Chaim z Rogowa.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Wł. dóbr. Schauer 
z Wiselen, ksiądz Łukaszewicz ze Strzelna, 
handl. Krotowski z Konina, kupcy Wurst 
z Miłosławia, Braun i Menzel ze Środy, 
Lewi z Mogilna.

KRUGA HOTEL. Doktor Hoffmann z Szamo
tuł, buchalter Kramer z Rugiswaldy, rzeź- 
nik Ebert z Bydgoszczy, młynarz Jaensch 
z Kargowy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 16 czerwca.
Zyto: wyp. 50 węcp., na cz.-lip. 38%,,—%, 

— '%—%„, Up.-sier. 38% 39—%. Okowita: 
nieco niżej, w miejscu bez beczki 16%—17% 
pł, z beczką na cz. 17%3 żąd., bp. 17%, sierp. 
18 tal. pł.

Berlin, 15 czerwca.
Pszenica: bez obrotu, 45—77 tal. węcpel. 

Zyto: nakazana mobilizacya podniosła ceny o 
1%, tal., wyp. 100 węcp., w miejscu 41%,—43 
żąd., na cz. i cz.-lip. 41 — %—%,, Up.-sier. 41 
—'%—%,— %,, wrz.-paź. 42—43 tal. pł. Jęcz
mień: wielki 33—41. Owies: znacznie lepsze 
ceny, w miejscu 32—38, na cz. 34%, cz.-lip. 
33%, lip.-sier. 32, wrz.-paź. 30% tal. pł. Olej 
rzepiowy: ceny wyższe, w miejscu 10% żąd, 
na późniejsze termina 10%—%—% tal. żąd. 
Olej lniany: 10’/, tal. Okowita: nieco lep
sze ceny, w miejscu bez beczki 21 ’/,, z beczką 
na cz. i cz.-lip. 21%—%, lip.-sier. 21%—%, 
sier.-wrz. 21%,—22, wrz.-paź. 16—%, pł. 16% 
tal. żąd.

Wrocław, 15 czerwca.
Na targu: Pszenica: biała 43—88, żółta

43— 80, porosła 30-40 sgr. za szefel. Żyto:
44— 52. Jęczmień: 33—40. Owies: 31—39. 
Groch: 48—65 sgr. Na giełdzie: Zyto: idzie 
w górę, na cz. i cz.-lip 37 żąd , lip.-sier. 36% 
—'/, , sier.-wrz. 36’ ,, wrz.-paź 35%,—36 tal. 
pł. za węcpel. Olej rzepiowy: 10 tal. żąd. 
Okowita: cokolwiek wyższe ceny, w miejscu 
za wiadro 9 pł., na cz. i cz.-lip. 9 żąd. 8"/,a 
pł., lip.-sier. 9%„- %, sier.-wrz. 9% pł., wrz.- 
paź. 9’/, tal. żąd.

Szczecin, 15 czerwca.
Na targu: Pszenica: węcp. 56—62. Zyto: 

41—46. Jęczmień: 32 —34. Owies: 32-36 
tal. Siana cent. 12%,—17'% sgr. Słomy kopa 
7'/,- 8'/,. Na giełdzie: Żyto: w miejscu 77 fot. 
37—38'/,, na cz.-lip. 39—%,, bp.-sier. 39%— 
40, wrz-paź. 40'%—Owies: 50 funt, w 
miejscu 35, na cz.-lip 35 tal. pł. Olój rze
piowy: w miejscu 10% tal pł. Olćj lniany: 
10 tal. żąd. Okowito w miejscu bez beczki 
17% tal. żąd., na cz.-lip. 17%, lip.-sier 17%, 
—’%, sier.-wrz. 17, wrz.-paż. 15’% tal. pł. 

Bydgoszcz, 15 czerwca.
Pszenica: 40—66, pośled. 25—40 tal. za 

węcpel. Zyto: 34—37. Okowita: 16% tal. 
Kartofle: szef. 15—18 sgr.
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Kur» giełdy w Berlinie
dnia 15 czerwca.

% **-
dano.

pła
cono.
75
81%

Papier; praskie.
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd.............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . . 

Obligi długu skarb..
dito Marchii............
dito miasta Beri.. . 
dito dito

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor..............
dito dito .... 
dito W. Ks. Poza.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Papiery sagranlciae.

Austr metali.............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poły. Stiegl. 
dito poży. angiel .

**-dano.
pła
cono.

Polsk. obUgi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS.

4%, _ — dito 0b.cztk.500zł. 4

4% — 87% Pieniądze.
4% — 87%, Frydrychsaory . . . —

4 — — Lujdory..................... —
3%, — 104 Złota funt cel. . • . —
3%, 74 — Srebra dito.... —
3%, — — Saskie bil. kas ... —
4%, — — Niem. bankn............. —
3%, — — dito płat, w Lipsku —
3% 79 — Austr. bankn............ —
3%, — Polskie bil. bank.. . —
3%,
4

—
86%,

Disk. bank, od wesłi —

4
3%

— 95%, Akcye kelel żelaznych.
4 _ — Berliń.-Anhalt........... 4

3%, Berliń.-Hamb............ 4
3%, — — Berl.-Poczd.-Magd. . 4
3’/, _ — Berb-Szczeciń . . . 4
4 81% — Wrocł.-Freib............. 4
4 82%, — dito najnow. . 4
4 79 — Brzeg-Niskie............ 4
4 — 82 Koźło-Oderberg . . . 4
4 — 83'/, dito pierwot. . 4%,
4 _ 83%, dito dito . . 5
4 — Dolno-Szl.-March.. . 

Dolno-Szl. kol. pob.
4
4

5 — 43%, dito pierwot. . 5
5 — 47% Półn. Fryd.-Wilh. . 

Gómo-Szl. A i C . .
4

4 75 3%
5 — 94 dito Lit. B. . 3%,
5 — 100% Opol-Tamowic. . . . 4
5 — .89%, Starogr.-Pozn............ 3%,

99%

87

79%

81%
80

113’z, 
108%, 
450 
29 20
99’%

5%

89%
87’%
96%,

65%

26

35%;
94
90%
27
70

Akcje bankowe I kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskićj .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt. .
dito................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A. 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito IH Em. . 

Dolno-Szl.-March 
dito konwen. . 
dito dito in ser 
dito dito IV ser

żą- pła- pła- Akcye Szląskich kelel 0/ pła«/o dano. cono. % dano. cono. Żelaznych. /o rno. cono.
Półn.-Fryd. -Wilh. . 4%, — — Freiburg.................. 4 65%, —

4 110 — Gérn.-Szl. Lit. A . . 4 — — dito now. Emis. 4 —
4 — 62 dito Lit. B............. 3% — — dito obl.zpraw.pierw. 4 71%, —
4 — 71 dito Lit. D .... 4 — — dito ..................... 4’/, — —
4 — 68 dito Lit. E . . . . 3% 65%, — Głóg. Sagan............. 4 — —
4 G4 — dito Lit. F . . . . 4% — — Brzeg. Niskie .... 4 — —
4 74 — Starog.-Poznań. . . . 4 — — Doln. Szl. March.. . 4 —
4 — 69% dito II Em............. 4%, — — dito z pr. pierw. 4 —. —
4 — 44%, Kurs uiełdv w Wrocławiu Górno-Szl. Lit. A. i C. 3% 94'% —
4 69% — dnia 15 czerwca dito Lit. B. . . . 3% 92'% —
4 70 Papiery 1 pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 72%,
4 — 61% Dukaty..................... 93’% — dito ................. . 3'/, ___ 65%

4%, 113 Frydrychsdory . . . _ dito . .................. 4% 80'%
4 54 Luidory.................. 109 — Opól. Tarnów..... 4 28%

Polskie bil. bank.. ✓ 83 — Koźlo-Oderb............ 4 29’% —
5 Austr. banknoty . . 72% — dito obi. z praw pier. 4%, —
5 29% Nowa Waluta Austr. 68%, — Kurs stów. kup. W ’oz-nania
4 ___ Wrocław, obi. miejskie 4 — — dnia 16 czerwca
4 Poznań. List Zast. . 4 — 96'% Prusk. obi. skarb. . 3% <5

dito nowe .... 3%, 80% dito poży. skarb. . 4 — —
dito nowe .... 4 76%, — dito dito 4% 90 —
dito Listy Rent. . 4 78%, dito poży. r. 1855 3% 105 —

4 — — Szląskie Listy Zast. 3% 78%, Pozn. List Zast. . . 4 — 95%,
4% — 85 dito nowe Lik A. 4 87 — dito nowe .... 3% 80
4% — 98 dito nowe .... 3% — — dito nowe .... 4 77 —
4% — _ dito Lit. B. . . . 4 86%, — Szl. List. Zast. . . . 3% —
4 — — dito Lit. B. ... 3% — Zach. Prusk............. 3%. — —

4Va 4 RO2/. 4
4% _ _ dito Obbg. prow. 4%, _ Pozn. List. Kent. . 4 80 —,
4% 89 — Polskie Listy Zast.. 4 — 80%, dito obl.miejsk.II.Em. 4 — —

4 — 74%, dito now. Emis. 4 dito obi. prow.. . . 5 —
4 — dito Obbg. skarb. 4 — 74%, dito akc. bank. prow. 63 —

4% — — do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — — Star.Pozn. ak.kol. żel.
4 — _ Austr. pożycz, naród. 5 47 — Górno-Szl. dito A. — —
4 — — Minerwy akcye . . . 5 — — „ obl.z praw.pierw.E —
4 — — Szląski bank .... 4 53%, — Polskie banknoty . . — 83
5 — — dito tow. assek. ogn. 4 — — Ruskie bankn. . . . — —
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Ib&łMkn i Mcionkwni Ludwika Mentacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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